Or.0063-6-17/03

Protokół Nr 17/03

z posiedzenia Rady Samorządów Osiedlowych, odbytego w dniu 12.11.2003r. w godz. 1300 – 1450.

Obecni na posiedzeniu:

· Członkowie Rady:

1) p. Ryszard Lipiński


- przewodniczący

2) p. Andrzej Gąsiorowski 

3) p. Czesław Kukliński

4) p. Zygmunt Reszczyński

5) p. Krystyna Tuszkiewicz

6) p. Edmund Hapka

7) p. Krystyna Sawicka

Członkowie nieobecni:

1) p. Renata Dąbrowska

- usprawiedliwiona

2) p. Edward Gabryś

3) p. Zbigniew Gawroński

Rada prawomocna do odbycia posiedzenia.

· spoza Rady:

1) p. Stanisław Kowalik
- Z-ca Przewodniczącego Rady Miejskiej

2) p. Małgorzata Kaczmarek 
- Kierownik hospicjum

3) p. Barbara Bonna
- Założycielka hospicjum

Posiedzenie otworzył Przewodniczący Rady Samorządów Osiedlowych p. Ryszard Lipiński, stwierdził quorum, powitał zebranych członków Rady i zaproszonych gości oraz zaproponował następujący porządek posiedzenia:

1. Zapoznanie się z działalnością hospicjum,

2. Przedstawienie zamierzeń remontowo-inwestycyjnych na rok 2004.

3. Sprawy organizacyjne,

który został przyjęty bez zastrzeżeń.

Ad.1.

· Członkowie Rady odbyli pierwszą część posiedzenia w hospicjum, gdzie zapoznali się z jego bieżącym funkcjonowaniem oraz problemami, które wiążą się z prowadzeniem tego typu placówki. 

· p.Lipiński – powiedział, że jest przekonany, iż informacje uzyskane w hospicjum jakby pogłębiły wiedzę członków Rady na temat działalności tej placówki. Wszyscy byli zgodni, że tego rodzaju placówka była bardzo potrzebna na terenie miasta, aczkolwiek swoim zasięgiem obejmuje ona nie tylko teren miasta, ale teren powiatu, bo droga dla ludzi, których czas się kończy na tym „ziemskim padole” jest dostępna dla każdego. Oby tych ludzi, którzy muszą tam trafić było jak najmniej, ale zdajemy sobie sprawę z tego, że ludzie trafiają tam z różnych przyczyn, wtedy, kiedy rodzina nie może sobie poradzić z pielęgnacją chorego, kiedy ból nowotworowy, który jest w większości przypadków potworny, kiedy rodzina również z tym nie może sobie poradzić, to jest miejsce, w którym ludzie mogą godnie umrzeć. Myśmy sami zobaczyli, że jest to jakby taki rodzinny dom. Po tej jednej wizycie można wysnuć twierdzenie, że ci chorzy na pewno mają warunki bardzo przyzwoite do tego, żeby zakończyć swój pobyt tutaj na ziemi, dlatego bardzo bolą informacje, jakieś pseudo żale ludzie, którzy wypowiadają swoje sądy i osądy na łamach pracy, które krzywdzą tych ludzi pracujących w tym hospicjum. Przecież Pani doktor Kaczmarek pracuje tam jakby społecznie – ona swój wolny czas przeznacza na to. Spróbujmy szukać takich osób, które w ten sposób potrafią działać. Na pewno będzie ich bardzo mało. Wiemy o tym, że to hospicjum dysponuje 18 łóżkami, że w tej chwili obłożenie jest na 10 łóżek, że starają się przekształcić formę działalności na nie typowe hospicjum, ale również jako ośrodek opieki paliatywnej, gdzie chorzy nie tylko z rozpoznaniem nowotworowym będą mogli się tam znaleźć i będą mogli tam przebywać, ale również inni chorzy, którzy wymagają stałej opieki, której rodzina z różnych względów nie jest w stanie zapewnić. Miejmy nadzieję, że Narodowy Fundusz Zdrowia podpisze taką umowę z tą jednostką, że ci chorzy, którzy w tej chwili się nie kwalifikują do tego hospicjum, również będą mogli tam znaleźć miejsce. 

· p.Sawicka – uważa, że bardzo potrzebne jest na terenie powiatu hospicjum przyjmujące nie tylko ludzi chorych na raka, ale też ludzi obłożnie chorych, z którymi rodzina nie jest w stanie sobie poradzić. To jest konieczne i my będziemy za tym optować, jeżeli jest potrzeba jakichś podpisów, to my pójdziemy je zbierać, bo ci, którzy niepochlebnie piszą, to chyba uważają, że im taka pomoc nigdy nie będzie potrzebna, czego im życzymy i sobie też. Natomiast życie pokazuje, ze są takie miejsca potrzebne i tych miejsc jest potrzebnych więcej i to dla ludzi obłożnie chorych bez względu na rodzaj choroby. 

· p.Reszczyński – uważa, że jak najszybciej należy to hospicjum przekształcić, aby przyjmowani byli tam lidzie nie tylko z chorobami nowotworowymi, ale wszyscy obłożnie chorzy. 

· p.Lipiński – przypomniał, że z wypowiedzi p. Kaczmarek jednoznacznie wynikało, że są zainteresowani i zrobią pod względem merytorycznym wszystko, żeby do tego przekształcenia doprowadzić, żeby podpisać umowę z Narodowym Funduszem Zdrowia również na tego rodzaju opiekę, bo chodzi o wykorzystanie wolnych miejsc w tej placówce. 

· p.Reszczyński – powiedział, że chodzi o to, aby jak najbardziej poprzeć tą placówkę w jej działaniach, które są jak najbardziej słuszne. 

· p.Lipiński – powiedział, że już wypowiedział jakby opinię całej Rady Samorządów Osiedlowych, iż członkowie Rady są zadowoleni, że widzą, iż ta praca jest bardzo ciężka, bardzo trudna. Te pielęgniarki pracują za minimalne wynagrodzenie i to trzeba mieć siłę woli, żeby w takich warunkach z tego rodzaju pacjentami pracować i jesteśmy tu wszyscy zgodni, że jest to placówka bardzo potrzebna i oby tej jednostce „nie kładziono kłód pod nogi”. Człowiek najbardziej psychicznie odporny może się załamać i może stracić inwencję do dalszej pracy, a tego byśmy nie chcieli, bo widzimy, że te panie robią wszystko, żeby ta placówka działała sprawnie, aby ci chorzy czuli się jak we własnym domu, żeby ta atmosfera była swojska, żeby chorzy nie czuli, że jest to jakieś miejsce, w którym trzeba będzie zakończyć życie. 

· p.Gąsiorowski – zaproponował, aby w ramach pomocy dla hospicjum członkowie Rady Samorządów Osiedlowych przekazali część lub całą swoją dietę i w ten sposób zebrali środki chociażby na wymianę jednego okna w tej placówce. To jest moja propozycja. Ja jestem na to gotów i jeśli uznacie, ze jest to dobra forma naszego wsparcia dla hospicjum, to stawiam taką propozycję. Oczywiście jest to indywidualna sprawa każdego. My tutaj nikogo nie zmuszamy. 

· p.Lipiński – uważa, że propozycja p. Gąsiorowskiego zasługuje na poparcie. Technicznie jest to sprawa bardzo prosta, bo polegałaby ona na zebraniu środków przy odbiorze diet i przekazaniu ich do hospicjum. Z tym, że wymagałoby to jeszcze przedstawienia tej propozycji członkom Rady, którzy nie są obecni na dzisiejszym posiedzeniu. 

· Ad.2.

· p.Lipiński – wyjaśnił, że do tematu zamierzeń remontowo-inwestycyjnych na rok 2004 przystępujemy tak wcześnie, ponieważ w ubiegłym roku ta sprawa nastąpiła nagle i w przeciągu pięciu dni należało przekazać obszerne materiały na ten temat. W związku z tym w tym roku chcemy, aby to zagadnienie na posiedzeniach zarządów osiedli było stawiane było stawiane dużo wcześniej, żebyśmy w chwili zbierania materiałów mili wypracowaną pewną koncepcję o co będziemy „walczyć”, co będziemy przedstawiać, co byśmy chcieli, żeby znalazło się w realizacji, w remontach, czy w inwestycjach na naszych osiedlach, bo biegły rok nie był dobrym rokiem pod tym względem, jeżeli chodzi o samo przygotowanie materiałów. Mam nadzieję, że realizacja tych zamierzeń, które myśmy przedstawili na bieżący rok przebiega pomyślnie, że te założenia zostały wykonane, bądź są jeszcze w trakcie realizacji, ale jestem przekonany, że jedno z najbliższych naszych spotkań będzie już wymagało od poszczególnych samorządów przedstawienia na piśmie tych założeń na rok 2004. My zdajemy sobie sprawę, że nie mamy czego tutaj oczekiwać, że będzie nagle wielki przyrost środków na remonty, czy na inwestycje. Z dyskusji, która przewija się dotychczas na sesji już można domniemywać, że środków na ten cel na pewno więcej nie będzie. Oby były tylko ich tyle co w roku ubiegłym, żebyśmy mogli wykonać te najbardziej niezbędne prace, które są do wykonania na naszych osiedlach.

· p.Sawicka – zapytała, czy Rada nie powinna się spotkać z p. Stanisłwską, czy z p. Sowacką, bo znowu rozmowa toczy się w takim małym gronie? Ja np. mam taką propozycję zainstalowania 1 – 3 lamp i chciałabym się dowiedzieć, czy to jest już do zrobienia, czy należy z tym poczekać, czy należy o to wnioskować, czy kawałek chodniczka – jak to wygląda? Bo ja np. mam pisma, które wystosowywałam w do Urzędu i odpowiedzi otrzymywałam takie w zeszłym roku: nie ujmujemy tego w tym roku, sprawa zostanie ujęta w roku 2003. Pytam, gdzie jest ujęta, a może jest, a może się już robi, bo np. okazuje się, ze niektóre ulice są zrobione, o których ja nie wiem, a nie były ujęte.

· p.Lipiński – wyjaśnił, że przed posiedzeniem rady rozmawiał z p. Sowacką i pytał, czy już jest coś, co można by przyjąć jako limity wydatków na przyszły rok. Pani dyrektor mówiła, ze jeszcze tak by tego nie określiła, ale powiedziała, iż bobrze, że samorządy już się przymierzają do planu remontów na 2004r. Podejrzewam, że nasze następne spotkanie już będzie przy udziale pań dyrektorek, które potrafią już nam wtedy powiedzieć, czym my, jako Rada Samorządów Osiedlowych, będziemy mogli dysponować, bo te rozwiązania, które były w roku 2002, kiedy myśmy sami, jakby pomiędzy sobą ustaliliśmy co w jakich samorządach będzie robione za tą kwotę, która była nam podana. Ustaliliśmy te swoje priorytety i ta realizacja przebiegała w taki sposób, że każdy z nas mógł być w jakiejś części zadowolony. Wiadomo, że potrzeby w poszczególnych osiedlach są różne i nie da się tego zrealizować w całości, bo takie są realia finansowe i tego tu się nie da przeskoczyć.

· p.Reszczyński – powiedział, że ma coś bardzo pilnego, bo stało się to dzisiaj. Ulica Młodzieżowa została oddana nie tak dawno, bo 3 miesiące temu. Zostały pięknie zrobione chodniki, a dziś odcinek od skrzyżowania ul. Kościerskiej – wjazd na ul. Młodzieżową się rozkopuje. Dajmy sobie wreszcie temu spokój. Ktoś niech to powie. 

· p.Gąsiorowski – powiedział, iż przypomina sobie, jak Burmistrz mówił, że tam ma być zrobione jeszcze 100 m ścieżki rowerowej. Jakby połączenie tego co już istnieje dalej do ul. Kościerskiej. Tak, ze chyba to jest robione?

· p.Lipiński – powiedział, że jedna uwaga, która się nasuwa w wyniku tej dyskusji, to prośba, żeby przewodniczący samorządów mieli bliższy kontakt z panią dyrektor Sowacką, aby tego typu niespodzianki, które zaskakują przewodniczących na osiedlach były przez nich od razu wyjaśniane, żeby był pełen obraz sytuacji, co się dzieje na w poszczególnych osiedlach i dlaczego się tak dzieje? U mnie niedawno rozkopywało ul. Drzymały. Ja zadzwoniłem do p. Sowackiej z pytaniem, co się dzieje? Pani dyrektor powiedziała, ze „Petrus” kładzie nowe kable, ale kabel był kładziony i za 3 godziny chodnik, który był położony niedawno został przez firmę „Petrus” na nowo założony. Żadnych uwag, żadnych reklamacji, wszystko jest w porządku i tak być powinno, ale to wymaga bliskiego kontaktu i informacji dwustronnej: osiedle – dyrektor wydziału, bo mogą być takie sytuacje, ze będzie to spartaczone i wtedy nasza tu jest rola, aby tego, który dopuścił się tej dewastacji, żeby tą swoja fuszerkę naprawił.

· p.Sawicka – uważa, ze lepiej byłoby odwrotnie, bo nie jest w stanie sprawdzić, co się dzieje na jej osiedlu. Owszem w odcinku mój dom – miasto, czy tak trochę w koło tak, ale ja mam jeszcze całe osiedle np. przy ul. Prochowej, którego nie obejdę. Na przykład na Al. Brzozowej coś robiono i zniszczono płytki chodnikowe. Firma jest zadowolona, bo ten chodnik zrobiła na tzw. prosto, ale to jest zmarnowane i dlatego ja np. wolałabym, żeby mnie poinformowano, że na moim osiedlu coś zrobiono, albo coś się robi. Wydaje mi się, że ten kierunek jest lepszy, bo moje osiedle jest rozległe i trudno je całe obejść.

· p.Lipiński – powiedział, że różne można wypracować sobie metody. My na pewno czujemy się gospodarzami tych naszych terenów i czasami bywa to różnie, że raz się zauważy, że coś na tym osiedlu się dzieje, raz się nie zauważy. Tym bardziej, gdy jest to osiedle takie, jak p. Sawickiej, gdzie ten obszar jest większy niż np. mojego osiedla i ten problem na osiedlu p. Sawickiej jest postrzegany inaczej. 

Ja myślę, że my dzisiaj, jako samorządy, nie będziemy przedstawiać swoich ewentualnych propozycji remontowo-inwestycyjnych, ale zwracam się do Państwa z prośbą, żebyście już na najbliższych posiedzeniach ten temat przedstawili i przygotowali materiały, bo kiedy zajdzie potrzeba, kiedy będzie konstruowany nowy budżet i plan zamierzeń inwestycyjno-remontowych, żebyśmy my byli już przygotowani do przedstawienia i do przedyskutowania na posiedzeniu Rady Samorządów Osiedlowych tych potrzeb i tych bolączek, które byśmy chcieli, żeby znalazły swoje odzwierciedlenie w planie rzeczowym na rok przyszły.

· Ad.3.

· p.Lipiński – quo li wyjaśnienia dla tych koleżanek i kolegów, których nie było na ostatniej sesji do końca – sprawa, która zbulwersowała tych, którzy ostali się do końca, sprawa bardzo niemiła, taka bulwersująca, zresztą nie tylko nas, jako członków Rady Samorządów Osiedlowych, ale jak się później okazało również radnych. Nasz pogląd podzielił p. Stanisław Kowalik Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej, podzielił Pan Burmistrz Finster i to niemiłe zajście, które sprowokował Pan Przewodniczący Janowski nie wiem z czego wynikało? Dzisiaj zastanawialiśmy się z p. Kowalikiem nad tym i żeśmy do żadnych wniosków nie doszli i sam był bardzo zdziwiony takim zajęciem stanowiska przez p. Janowskiego, ale summa summarum po wizycie w gabinecie Pana Burmistrza Finstera wszystko wróciło do starej formy. Formy, która się już sprawdziła. Wszyscy tutaj byliśmy jednoznacznie w tej kwestii i wypowiedzieli swoje uwagi. Skończyło się na tym, ze rzeczywiście p. Mirosław Janowski wyraził ubolewanie, że tak to zabrzmiało, jak zabrzmiało. Ale zabrzmiało bardzo nieprzyzwoicie i bardzo niefortunnie. No stało się. Miejmy nadzieję, że wszystko wróci do normy. Ono wróciło już do formy, bo ja mówiłem p. Kowalikowi, że w żadnym wypadku nie uzurpuję sobie żadnego prawa do przewodniczenia rady Samorządów Osiedlowych, ale skoro zostałem wybrany delegatem tej komisji, to mam nadzieję, że ta współpraca będzie dalej taka, jak dotychczas. Pan Kowalik w całej rozciągłości podzielił mój pogląd i uważam, że należy puścić to w niepamięć i że to co się zdarzyło po prostu zdarzyło się. Jest to jeden z epizodów naszej pracy. Mam nadzieję, ze on nie będzie miał żadnego znaczenia, żadnych reperkusji z jednej, czy z drugiej strony.

· Nasuwa mi się jeszcze pewien problem, który chciałbym również poddać pod rozwagę. Czy nie należałoby w najbliższym okresie w ramach Rady Samorządów Osiedlowych zapoznać się z działalnością nowotworzonego przez MOPS ośrodka w budynku po byłym przedszkolu, który będzie ośrodkiem pomocy osobom niepełnosprawnym z upośledzeniem umysłowym? Oczywiście takie posiedzenie odbyłoby się po rozpoczęciu jego działalności, bo tam trwają w tej chwili prace adaptacyjne. Poddaję to Państwu tylko pod rozwagę, czy byłaby taka potrzeba, a na następnym spotkaniu państwo się wypowiecie w tej kwestii.

· p.Sawicka – uważa, że należy także wrócić do sprawy schroniska dla psów. Rada Samorządów Osiedlowych była tam raz. Prosiliśmy, żeby ktoś nam przedstawił, jak to tam wygląda – sprawa finansowania i takich innych rzeczy, a na tym by się skończyło. W tej chwili to jest też kontrowersyjna sprawa.

· p.Lipiński – powiedział, ze można to rozważyć na następnym posiedzeniu. Skoro taka będzie wola, to ja nie widzę żadnych przeciwwskazań.

Z uwagi na wyczerpanie porządku dziennego posiedzenie Rady zakończono.

